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Rozdarcie świata.  
O materialności słowa w Bez 
powodu Lucyny Skompskiej

[…] [L]udzie nieustannie tworzą osłaniającą ich 
parasolkę, na jej spodzie zaznaczając firmament 
i zapisując swoje konwencje, swoje mniemania; 
jednak poeta, artysta rozcina parasolkę, rozry-
wa nawet firmament, ażeby pozwolić wniknąć 
niewielkiej ilości wolnego i wietrznego chaosu, 
i obramować niespodziewanym światłem wizję 
ukazującą się poprzez szczelinę […]1.

Urzeczowienie słowa
W książce poetyckiej Bez powodu (1986)2 Lucyny Skompskiej, poetki zalicza-
nej do formacji Nowej Fali, zamieszczone są minitraktaty na temat nieprzysta-
walności słowa do rzeczy:

chwyty które stosuje życie nie wychodzą w literaturze
nic nie daje paralelizm kawałkowanie i składanie
struktury które sens wypełnia drąży otwiera zamyka
(Bez powodu, s. 7)

1 G. Deleuze, F. Guattari, Co to jest filozofia?, przeł. P. Pieniążek, Gdańsk: słowo/obraz 
terytoria 2000, s. 225.

2 L. Skompska, Bez powodu, Warszawa: Czytelnik 1986. Wszystkie cytowane wier-
sze podaję za tym wydaniem. Tytuły i numery stron zamieszczam bezpośrednio w tekście.
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pada deszcz deski rozsychają się 
papiery podrywają się do lotu
rośliny kiełkują ręce i nogi wykonują ruchy
usta poruszają się słowa odbijają się od rzeczy
(Nie wiem czym jest, s. 23)

Owa nieprzystawalność, powszechnie definiowana jako kryzys reprezenta-
cji, otwiera – jak pisze Michel Foucault – epokę nowoczesną, zapoczątkowu-
jąc nowy sposób myślenia nie tylko o języku, ale przede wszystkim o pracy  
i o człowieku. W warunkach, jakie dyktował rozwój kapitalizmu przemysłowe-
go, praktyczny podział pracy zredukowany został do pracy najemnej wytwarza-
jącej wartość dodatkową, a społeczne stosunki – do funkcjonowania w grani-
cach porządku ekonomicznego3. W rezultacie język, który został ograniczony 
do komunikatu, zyskał status autonomicznego bytu, wspartego na sobie samym 
i uprawomocnionego od środka4. 

Ta nowa ekonomia języka, której towarzyszyły zmiany stosunków pracy, 
nosiła również znamiona porządku o określonej hierarchii społecznej. Została 
bowiem dodatkowo powiązana przez filozofki feministyczne z logiką systemu 
fallogocentrycznego i kryzysem konkretnego typu podmiotowości, zoriento-
wanej zawsze na to, co męskocentryczne. Luce Irigaray podkreśla, że w po-
rządku patriarchalno-kapitalistycznym „język stał się uniwersum paralelnym 
do życia”; że przyznaje sobie prawo do mówienia o tym, czym jest życie, nie 
dając temu, co żywe, możliwości wyrażenia siebie5. Jako system zautomaty-
zowany, paraliżujący rozkwit życia we wszystkich jego formach, bywa nazy-
wany „bezkrwistym” dyskursem, w którym znaczenie wyabstrahowane zostaje 
z rzeczywistości materialnej. Język staje się odcieleśniony i skonwencjonalizo-
wany, pozbawiony zdolności do działania. Jak pisze Irigaray, „[…] słowa się 
wykrwawiają. Bezkrwiste. Martwe skorupy, suche łupiny”6. 

W wierszach Skompskiej zwraca szczególną uwagę uchwycenie mechanizmu 
dewaluacji życia z całym jego bogactwem i możliwościami ucieleśnień przez 
uwypuklenie kryzysu reprezentacji. Przez bogactwo to rozumiem nie bogactwo 
ekonomiczne, wytwarzające nędzę człowieka. Bogaty człowiek, jak definiował 
go Karol Marks, „jest zarazem człowiekiem potrzebującym pełni przeja-
wów ludzkiego życia, człowiekiem, dla którego jego własne urzeczywistnienie 

3 Por. R. Williams, Marksizm i literatura, przeł. A. Chojnacki, E. Kasperski, Warszawa: 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe 1989, s. 84.

4 Por. M. Foucault, Słowa i rzeczy. Archeologia nauk humanistycznych, przeł.  
T. Komendant, Gdańsk: słowo/obraz terytoria 2006, s. 303.

5 Por. L. Irigaray, To Be Born. Genesis of a New Human Being, London: Palgrave Mac-
Millan 2017, s. 44.

6 Eadem, Ta płeć (jedną) płcią niebędąca, przeł. S. Królak, Kraków: Wydawnictwo 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 2010, s. 179.
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istnieje jako wewnętrzna konieczność, jako potrzeba”7. Tymczasem w Bez po-
wodu mamy do czynienia z opowieścią o przekształcaniu tego bogactwa w pu-
sty komunikat, maszynerię mięśni i pracę abstrakcyjną. To nie przypadek, że 
Skompska w swoim namyśle nad językiem pisze o pustce struktur, które „sens 
wypełnia drąży otwiera zamyka”, czego efektem jest jeszcze większe uabstrak-
cyjnienie pojęć („na moim biurku absolut i nicość leżą obok siebie”, Bez po-
wodu, s. 7) i – w konsekwencji – całkowity paraliż języka: 

stosując zasady klasycznej poetyki
można stworzyć skomplikowane naczynie o mdłym środku
metaforę która je połyka i strach przed śmiercią
wyższą metaforę o wnętrzu ruchomym i żarłocznym
którego mrok zatrze kształt naczynia
(Ćwiczenie z poetyki, s. 10)

Nie jest również przypadkiem, że opisane w Bez powodu doświadczenie 
kryzysu języka dojrzałą postać osiąga w logice patriarchalno-kapitalistycznej, 
dążącej do maksymalnego uabstrakcyjniania całych sfer rzeczywistości, urze-
czowienia stosunków międzyludzkich i utowarowienia ludzkiej pracy. Poetka 
obnaża właściwe działanie owej logiki, dostrzegając trzy warunkujące ją akty: 
przemocy, kradzieży i dominacji: 

triumf zawiera zawsze swoją antytezę
potwierdza to historia
postawienie nogi na zabitym zwierzęciu położenie
ręki na łupie położenie się mężczyzny na kobiecie 
(Mały traktat o triumfie, s. 11)

Triumf owej historii przemocy możliwy jest między innymi dzięki językowi, 
który – jako narzędzie panowania – zyskuje moc definiowania i zawłaszcza-
nia życia. Jego prawdy wraz z całą strukturą i organizacją świata, jak pisze Iri-
garay, zostają nam przemocą narzucone i wiążą się z permanentnym stanem 
wygnania z nas samych, a konkretnie z ucieleśnionej struktury naszego bycia. 
Język tworzy zatem szczelną powłokę, w której człowiek jawi się jako byt z jed-
nej strony skrajnie wyizolowany, a z drugiej – niesamodzielny i niezdolny do 
własnych narodzin. Ta niemożność ucieleśnienia, rozkwitu nowych form i no-
wych możliwości wyrazu staje się kondycją człowieka nowoczesności, ale też 
odzwierciedla panujące w danym kontekście historycznym stosunki społecz-
ne, a zwłaszcza przejście od pracy konkretnej do abstrakcyjnej. Nawet w PRL, 
w epoce owładniętej kultem pracy, duch ludzkiej kreatywności sprowadzony 

7 K. Marks, F. Engels, O literaturze i sztuce. Wybór tekstów, Warszawa: Książka  
i Wiedza 1958, s. 36.
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zostaje do pracy wyobcowanej. Dlatego u Skompskiej wszystko – nie tylko 
język, ale także cały otaczający świat – przypomina ową szczelną powłokę:

nie ma co wzdychać
niech wzdycha wiatr zanim go uduszą
rezygnacja nie ma znaczenia
niech rezygnują nieba i sądy ostateczne
nie ma w co wierzyć chyba że w ten klucz
który leży przede mną z żółtego stopu silny
odporny otwierał drzwi które się rozpadły
nie ma z kim porozmawiać nie ma się z kim przyjaźnić
zima zatrzymała się w firankach
ruchliwa ulica za oknem jest daleka jak kosmiczne lądowiska
wkładam buty z wklejką Tomis złote litery
śmieszne i małe są nasze wygnania
ale przerażające poniżenie i osamotnienie wrogie spojrzenia
i słowa niezrozumiałe które nie przypominają
żadnej znanej mowy
(Niech wzdycha wiatr, s. 48)

W owej ekonomii języka, jak powiada Antonio Negri, „rzeczywistość już nie 
istnieje; lub istnieje, ale jako konstrukcja; nie jako natura, ale jako wytworzony 
produkt. Jest żywą abstrakcją”8. Świat zamknięty pod kopułą języka w niczym 
nie przypomina już porowatej struktury łożyska łączącej płód z organizmem 
matki, lecz tworzy szczelną powłokę, blokującą jakiekolwiek możliwości roz-
kwitania życia. Od tej pory uczymy się kodów, abstrakcyjnych pojęć, takich 
jak „absolut i nicość”, i funkcjonujemy w ramach, które paraliżują nasz roz-
kwit i możliwości ucieleśnień. W rezultacie to nie ciało staje się tu narzędziem 
poznania, lecz język: „słowa padają na wyznaczone przedmioty / podobno są 
wziernikami przez które patrzymy na świat” (Córka Cerery, s. 60). Język, któ-
ry powinien być źródłem nowych form, w ekonomii monetarnej staje się ni-
czym więcej jak tylko komunikacyjnym produktem, wypełnionym gotowym 
znaczeniem. Temu urzeczowieniu słowa towarzyszy urzeczowienie stosunków 
społecznych, a tym samym – możliwości bycia wspólnie: „nie wiemy skąd do-
chodzi ten śmiech i płacz / kto nas odtrąca i przygarnia” (Bez powodu, s. 7).

8 A. Negri, Art and Multitude. Nine Letters on Art, London: Polity Press 2012, s. IX. 
Jeśli nie zaznaczono inaczej, tłumaczenia pochodzą ode mnie   – K. S.
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Rozkład ciała

Kryzys języka, jaki napotykamy nie tylko w poezji Skompskiej (stał się bo-
wiem znakiem czasu w rzeczywistości powojennej), zazwyczaj utożsamiano 
z kryzysem paradygmatu modernistycznego i zapoczątkowaniem nowego nurtu 
estetycznego zwanego postmodernizmem. Jednakże przyczyny owego kryzy-
su tkwią o wiele głębiej, bo w rzeczywistości materialnej. Urzeczowienie ję-
zyka, poddanie go w XIX wieku, jak pisze Foucault, naukowym oględzinom, 
wynika z przekształcenia stosunków pracy w warunkach kapitalizmu przemy-
słowego. Ta nowa ekonomia języka, która kładzie kres epoce klasycznej, jak 
czytamy w Słowach i rzeczach, wiąże się ściśle z postępującą dominacją kapi-
talistycznego sposobu produkcji, polegającego na urzeczowieniu ludzkiej pracy 
i ludzkiego życia. Praca stała się wyalienowana, jak pisze Marks, i „przybra-
ła formę rzeczy, jest uprzedmiotowieniem  pracy” i „odrzeczywistnieniem 
robotnika”. I dalej: 

Urzeczywistnieniem pracy jest jej uprzedmiotowienie. W tym stanie rzeczy, o ja-
kim traktuje ekonomia polityczna, to urzeczywistnienie pracy występuje jako od-
rzeczywistnienie  robotnika, uprzedmiotowienie występuje jako utrata przed-
miotu i  dostanie się w jego niewolę, przyswojenie – jako wyobcowanie, 
jako al ienacja9. 

Oznacza to, że robotnik jest wyalienowany nie tylko z wytworów własnej 
pracy czy z grupy innych robotników; jest wyalienowany przede wszystkim 
względem samego siebie. Ów proces alienacji apogeum osiąga w drugiej po-
łowie XX wieku. 

O tym paradoksie pisze Negri. Jego zdaniem abstrakcyjna praca, jaka ce-
chowała okres modernizmu, ujawniła swój rzeczywisty charakter w momencie 
zmiany paradygmatu na tak zwany postmodernizm. Zmianę tę charakteryzo-
wał interesujący mnie kryzys reprezentacji i przejście do pracy niematerialnej, 
czyli takiej, która wytwarza języki i relacje:

[…] [P]odczas gdy w XIX i XX wieku praca stała się coraz bardziej abstrakcyj-
na, od lat 60. aż do tej pory doświadczyła ona na powrót procesu syngularyzacji, 
który przejawia się w nowej figurze: intelektualnej pracy, która jest niematerialna 
i afektywna – czyli pracy, która produkuje języki i relacje. Zmiana epoki (przej-
ście od modernizmu do postmodernizmu) może być doświadczana jako prze-
kształcenie pracy – innymi słowy, w przejściu od intensywnej abstrakcji jej war-
tości do niematerialnej syngularyzacji jej ekspresyjnej potenza. Fakt, że sztuka jest 

9 K. Marks, Praca wyobcowana [w:] K. Marks, F. Engels, Dzieła, t. 1, Warszawa: Książ-
ka i Wiedza 1976, s. 548  (podkr. K.S.).

Rozdarcie świata. O materialności słowa w „Bez powodu” Lucyny Skompskiej
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całkowicie zanurzona w świecie towarów, nie szokuje mnie, odkąd praca również jest 
w nim zanurzona i nie może być inaczej10. 

Uprzedmiotowieniu pracy towarzyszy produkcja nowych podmiotowości: 
już nie indywidualnych, lecz dywidualnych, czyli takich, które karmione są złu-
dzeniami – i wyborów, i autonomii w społeczeństwie kontroli. Gilles Deleuze 
wiązał ten typ społeczeństwa z technikami wytwarzania odpodmiotowio-
nych podmiotowości, przekształconych w zbiór indywiduów pozbawionych 
wyjątkowości oraz w masę zbiorowości wyzbytej z tego, co kolektywne11.  
U Skompskiej to napięcie między jednostką a zbiorowością przewija się w nie-
malże w całym tomie:

palec pasuje do cyngla jak oko do judasza myśl do kija
w ogniu spojrzeń wśród ściętych mrozem wyciągniętych rąk
żyję w jedenastopiętrowym mieście na końcu świata
wśród gęb pełnych zębów języków śliny błota
gdyby choć na chwilę wychylił się z nich rozdarty świat
gdyby z gardzieli świeżo otwartej 
wypływał choć ludzki krzyk
(***palec pasuje…, s. 38)

Wydaje się, że Skompska, pisząc o doświadczeniu alienacji w procesie 
tworzenia wiersza, ma świadomość, czym jest praca wyobcowana, typowa dla 
kapitalistycznych sposobów produkcji. Nic dziwnego, kult pracy w państwie 
socjalistycznym również skutkuje pogłębieniem pracy wyobcowanej. Owład-
nięta szaleństwem nadprodukcji epoka PRL utrwaliła towarową formę bogactwa 
społecznego i nie dokonała przejścia od pracy abstrakcyjnej do pracy konkret-
nej. Ten proces sprowadzania zdolności twórczych człowieka do pracy abstrak-
cyjnej, a wartości użytkowej do wartości wymiennej najpełniej uwidacznia się 
w wierszu O sztuce, gdzie mowa o kryzysie twórczym poetki:

na ekranie tv wicepremier w zaciszu swego gabinetu
mówi o sztuce orientacje wpływy Wschód Zachód estetyka
marksistowska humanizm kultura śródziemnomorska et cetera
er cetera słowo pisarz wymawia z zażenowaniem
toleruje abstrakcjonizm
malarze pokojowi malują kaloryfery zakrzywionymi pędzlami
rozmawiają o sztuce Lewitan to Żyd ale niezły pejzażysta

10 A. Negri, op.cit., s. XI. 
11 Por. G. Deleuze, Postscriptum o społeczeństwach kontroli [w:] idem, Negocjacje 

1972–1990, przeł. M. Herer, Wrocław: Wydawnictwo Naukowe Dolnośląskiej Szkoły Wyż-
szej Edukacji TWP 2007.
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koniki Kossaka Matejko wystawa Kokietka słowo pisarz
wymawiają z przekąsem Picasso oburza ich i śmieszy
ściany i okna mojego pokoju znają się na sztuce
bojkotują moje wiersze nie mam dokąd pójść
czuję się jak na wygnaniu
(O sztuce, s. 36)

Na pierwszy plan wysuwa się tu dwojakie rozumienie sztuki oraz towarzyszą-
cy mu podział pracy na manualną i intelektualną. Sztuka sprowadzona zostaje 
w dyskursie władzy do wartości czysto wymiennej – zyskuje bowiem status 
formy towarowej, podporządkowanej dyktatom państwowych tudzież rynko-
wych instytucji sztuki. Z kolei w języku malarzy pokojowych sztuka zyskuje 
wartość czysto użytkową, gdyż pejzaże Isaaka Lewitana są po prostu przyjemne 
dla oka. Temu dwojakiemu rozumieniu sztuki paradoksalnie odpowiada podział 
pracy na intelektualną i manualną, którą Marks wiązał z istnieniem własności 
prywatnej. Podział pracy redukuje bowiem zdolności twórcze człowieka do 
pracy wyobcowanej. Człowiek „jest myśliwym, rybakiem lub pasterzem albo 
krytycznym krytykiem i musi nim pozostać, gdy nie chce stracić środków do 
życia”12. Dla Marksa podział ten wzmagał sprzeczność między interesem ogółu 
a jednostki, niwecząc w ten sposób wspólny interes i kształtując zamiast nie-
go społeczeństwo zatomizowane. U Skompskiej mamy jednakże do czynienia 
z przekroczeniem owego podziału: oto malarze pokojowi rozprawiają o sztuce 
poza sprawującym kontrolę okiem instytucji. 

Kluczowe okazuje się natomiast poczucie niemocy twórczej bohaterki wier-
sza. Dowiadujemy się, że pisanie nie tylko jest podejrzane, lecz także pogłę-
bia stan wyobcowania. Wynika to w głównej mierze z utowarowienia pracy  
poetyckiej, wprzęgniętej w podział pracy na intelektualną i manualną. Jak pi-
sze Kristin Ross, nawiązująca do dziedzictwa Komuny Paryskiej, „poezja nie 
ma być ilustracją nędznych warunków życia robotnika ani też heroizmu jego 
walki”13. To raczej samo jej istnienie, zawarta w niej „zdolność estetyczna, prze-
kroczenie podziału, który wyznacza jednym pracę manualną, a innym przypi-
suje aktywność myślenia”, świadczy o jej sile. Wedle Ross ów transgresyjny 
potencjał poezji dowodzi, że „ktoś bierze udział w innym życiu”. Pisze ona:

[…] Świat dzieli się na tych, których stać na luksus zabawy słowami czy obraza-
mi, i na tych, których na to nie stać. Kiedy ów podział zostaje przezwyciężony […] 
lub kiedy zostaje sprowadzony do frazy „komunalny luksus”, to tym, co liczy się 

12 K. Marks, F. Engels, Ideologia niemiecka [w:] K. Marks, F. Engels, Dzieła, t. 3, War-
szawa: Książka i Wiedza 1961, s. 35.

13 Tu i dalej: K. Ross, Communal Luxury. The Political Imaginary of the Paris Commu-
ne, London–New York: Verso 2016, s. 50.
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bardziej niż jakiekolwiek przekazywane obrazy, prawa czy ustanowione instytu-
cje, są uruchomione zdolności14. 

Rozbudzenie zdolności twórczych w społeczeństwie, wyrwanie zbiorowej 
wyobraźni z kleszczy pracy abstrakcyjnej – oto rola poezji. Tymczasem nie-
moc twórcza bohaterki Skompskiej wynika nie tylko ze społecznej alienacji, 
oderwania poezji od życia, ale też z podziału pracy, który okalecza jej twórcze 
zdolności. Jak pisze Marks, podział pracy na umysłową i fizyczną „czyni ro-
botnika kaleką, sztucznie hodując jego specjalną sprawność zawodową kosz-
tem całego świata skłonności i zdolności twórczych”15. W konsekwencji czło-
wiek staje się jedynie częścią własnego ciała, jak w wierszu Jestem zagubiona:

ciało podzielono na sektory (zasektorowano?) znormalizowano 
każda część wyrywa się do innego istnienia […]
obcięto wszystkie wystające części i rozesłano tak by
nie mogły się kontaktować
(Jestem zagubiona, s. 54)

Uczynienie poezji domeną pracy intelektualnej powoduje, że przestaje ona być 
źródłem owego przekroczenia, o którym pisze Ross, i uniemożliwia partycypa-
cję w innym życiu. W ten sposób poezja – jak powiedziałby Marks – staje się 
własnością warsztatu kapitalisty, partii czy klasy rządzącej. 

Poezja rozdartych słów

Pytanie, jakie stawia przed nami książka Bez powodu, okazuje się w istocie 
pytaniem o status poezji: jakie bowiem znaczenie ma sztuka w świecie urze-
czowionych relacji, zmonetyzowanych wartości i wszechobecnej wymiany, 
skoro wszystko, co nas otacza, jest tylko żywą abstrakcją? Abstrakcją, którą 
Franco „Bifo” Berardi definiuje jako „odseparowanie konceptualnej dynamiki 
od procesów cielesnych”16. Skompska nie pozostawia złudzeń: nie tylko praca 
jest zanurzona w świecie towarów; sztuka również pogrąża się w tej abstrakcji. 
Pogłębiający się u progu nowoczesności kryzys języka wynika zatem z przej-
ścia od pracy żywej do pracy martwej. Dlatego wiersz Skompskiej wymaga od 
nas przesunięcia akcentów interpretacyjnych i odrzucenia metodologicznych 
przyzwyczajeń. Analizie doświadczenia artystycznego, jak sugeruje Negri, po-
winna towarzyszyć analiza sposobów przekształcania pracy17. 

14 Ibidem.
15 K. Marks, F. Engels, O literaturze i sztuce…, s. 43.
16 F. Berardi, Futurability. The Age of Impotence and the Horizon of Possibility, Lon-

don: Verso Books 2019, s. 154.
17 Por. A. Negri, op.cit., s. XI. 
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Mamy zatem u Skompskiej do czynienia z odsłonięciem o wiele bardziej 
złożonej logiki, przeciwko której na przełomie lat 60. i 70. XX wieku wystę-
pują wszystkie ruchy emancypacyjne: antykolonialne, feministyczne i robotni-
cze. Warto przypomnieć, że stawką toczonych przez nie walk, czy to po stronie 
krajów kapitalistycznych, czy w socjalizmie państwowym, była emancypacja 
pracy, seksualności, cielesności i wreszcie – samego języka. Ten opór przed po-
stępującym uprzedmiotowieniem ludzkiej pracy, a tym samym – cielesności, 
podmiotowości i kolektywności, jest obecny w wierszach poetki:

są na świecie lśniące maszyny
tajemniczo działające lasery ponadczasowe miary i wagi
i czas złapany na lasso
są gadające i śpiewające kombajny
palce na stalowe śrubki i bezcielesność
(Są na świecie, s. 29)

Dlatego odczytanie poezji Skompskiej wyłącznie przez pryzmat wydarzeń zwią-
zanych z Marcem ‘68 byłoby przejawem redukcjonizmu. Sądzę, że twórczość 
poetki, choć wyrasta z poetyki nowofalowej, mimo wszystko wykracza poza 
jej paradygmat, skoncentrowany na krytyce polityki partyjnej18. Jak się wyda-
je, sama Skompska   ma tego świadomość – wiersz będący odbiciem wydarzeń 
politycznych staje się „ciastowatym ostrzem”:

brzmi jak tort malinowy dżem porzeczkowy
w czerwcu 81 roku poemat imieninowy nie może powstać
byłby to poemat o pustych sklepach o braku chleba
o Gdańsku Jastrzębiu o zaciśniętych pięściach
parzących spojrzeniach podniesionych głowach
podniesionych słowach celnych jak kamienie	
[…]
słowa stają do poematu szóstki ósemki
maszerują puste mundury nadymane wiatrem
wydeptują białe miejsca w brulionach i notatkach
biała broń wypada z rękawa ciastowate ostrze
dzwoni
(Trucizna, s. 34)

18 Zdaję sobie sprawę, że poetyki Nowej Fali również nie sposób sprowadzić wyłącznie 
do takiej jednowymiarowej interpretacji. Można bowiem doszukiwać się w jej programowych 
założeniach zarówno wątków cielesnych i emancypacyjnych, jak i krytycznie zorientowanej 
perspektywy marksistowskiej. Niemniej jest to temat na osobny artykuł. Za te uwagi, jak  
i za wskazanie cennych źródeł dziękuję  Osobie recenzującej niniejszy tekst.
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Dostrzeżenie w Skompskiej wyłącznie poetki Nowej Fali19 oraz doszukiwa-
nie się w jej wierszu wyłącznie krytyki partii byłoby tożsame z powrotem do 
reprezentacjonistycznego modelu poezji, który jest w istocie odpowiednikiem 
wytworu produkcyjnego. Tymczasem, jak wyjaśnia Raymond Williams, „nie 
oczekujemy, że znajdziemy (lub zawsze będziemy znajdować) bezpośrednie 
odzwierciedlenie społecznych realiów w sztuce; ponieważ realia podlegają 
(często lub zawsze) procesowi mediacji, w którym ich pierwotna treść zostaje 
zmieniona”20. Sztuka zaangażowana społecznie nie polega na odzwierciedla-
niu zdarzeń społeczno-politycznych, nie może być redukowana do konkretnej 
ideologii, gdyż rzeczywistość społeczna jest o wiele bardziej złożona i dyna-
miczna. Sztuka natomiast bardzo często przenosi i zachowuje te społeczne do-
świadczenia, które nie wykrystalizowały się w postaci gotowych form, prawi-
deł czy struktur. 

W poezji Skompskiej mamy zatem do czynienia z czymś więcej niż tylko 
z krytyką aparatu biurokratycznego PRL. Tym czymś jest właśnie owo powra-
cające w imaginarium poetki rozdarcie, z którego dobywa się ludzki krzyk. 
Przez tę szczelinę wyziera cała sfera niepokoju życia i tego, co zwie się – jak 
powiedziałby Foucault – niemyślanym: 

[…] całą współczesną myśl przenika prawo do myślenia niemyślanego – aby odbić 
w postaci  d l a  s i e b i e  treści zawarte w sobie, zdezalienować człowieka, godząc 
go z własną istotą, rozjaśnić horyzont, który wobec doświadczeń stanowi tło bez-
bronnej i bezpośredniej oczywistości, podnieść zasłonę Nieświadomości, zagubić 
się w jej milczeniu bądź nastawić uszu na bulgotanie materii21.

Wedle Foucaulta w momencie owego pęknięcia, do jakiego dochodzi u pro-
gu nowoczesności, nowa koncepcja człowieka, pracy i języka zaczyna pękać 
pod naporem „natarczywego sobowtóra”, jakim jest niemyślane, prowadzące 
do kryzysu racjonalnego podmiotu: 

[…] jak to się dzieje, że człowiek myśli o tym, czego nie myśli, zamieszkuje to, co 
przed nim milcząco ucieka, ożywia rodzajem zakrzepłego ruchu figurę siebie same-
go, przedstawiającą mu się pod postacią uporczywej zewnętrzności? Jak człowiek 
może być owym życiem, którego siatka, pulsowanie i pogrzebane siły bezgranicz-
nie przerastającą doświadczenie, dane mu bezpośrednio w życiu? Jak może być 

19 Ostrożność w klasyfikowaniu poetki do tego paradygmatu zachowuje sam Piotr Kun-
cewicz, sugerując raczej, że są to wiersze o wyraźnej proweniencji nowofalowej. Skompska 
przejmuje bowiem problematykę Nowej Fali, ale porzuca jej wiarę w skuteczność literatury. 
Por. P. Kuncewicz, Agonia i nadzieja. Poezja polska od 1956, t. 3, Warszawa: Polska Ofi-
cyna Wydawnicza 1993, s. 527. Wątek ten rozwijam w dalszej części niniejszego szkicu.

20 R. Williams, op.cit., s. 161.
21  M. Foucault, op.cit., s. 294.
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ową pracą, której wymogi i prawa są mu narzucane jako obcy rygor? Jak może być 
podmiotem mowy, która przez tysiąclecia powstawała bez niego, której system mu 
się wymyka, a sens śpi nieprzespanym snem w słowach, jakim on każe na chwilę 
rozbłysnąć w swoim dyskursie; mowy, wewnątrz której umieścić musi od razu swe 
słowo i myślenie, jak gdyby nic więcej nie potrafiły one zdziałać, jak tylko ożywić 
na chwilę segment tego wątku nieprzeliczonych możliwości?22

Uwolnienie niemyślanego wiedzie do rozdarcia szczelnej powłoki spowijają-
cej PRL-owski świat. To tutaj bowiem, w owym rozdarciu, w ludzkim krzyku, 
daje się usłyszeć całą sferę ludzkiego istnienia, niezredukowaną do maszynerii 
mięśni, a wraz z nią – wszystko to, co nie poddaje się kapitalistycznej dyscy-
plinie pracy i wymyka się językowemu kodowaniu. 

Wydaje się, że w Bez powodu pod skorupą szarego świata blokowisk i pu-
stych relacji międzyludzkich drzemie uśpiona, lecz wciąż nieposkromiona siła, 
która – jeśli ją rozbudzić – przeistacza się w ruch oporu i rewolty:

świat ma tymczasowy charakter
jakby jutro miał wylecieć w powietrze
wieloletnie plany i przedsięwzięcia
mają w sobie coś niestosownego
to chyba jakaś choroba świata
jakieś migotanie komór czy przedsionków	
porozumienia stan przedzawałowy
gorąca linia wygięta w histeryczny łuk 
(Świat, s. 40)

Obraz świata wygiętego w histeryczny łuk wskazuje wyraźnie na owo rozdar-
cie, do jakiego dochodzi na styku języka, pracy i życia. Zalgorytmizowany, 
poddany społecznemu kodowaniu język w poezji Skompskiej rozsadzany jest 
odśrodkową siłą, wskutek czego wypada z formy. To odśrodkowe działanie 
okazuje się tutaj kluczowe. Walki nie toczą się bowiem na obrzeżach panujące-
go systemu władzy, lecz zawsze odbywają się wewnątrz niego. Jak pisze John 
Holloway, „walka nie jest tworem siły uderzeniowej spoza dominacji, ale jest 
wpisana w sam stosunek podporządkowania, a także w nasze codzienne do-
świadczenie. Same kategorie niosą opowieść o rewolcie”23. 

Nie oznacza to bynajmniej, że Skompska wyznaje wiarę w możliwość 
zmiany świata przez wiersz. Nie odnajdziemy tu naiwnej wiary w polityczną 

22 M. Foucault, op.cit., s. 290–291.
23 J. Holloway, Przeczytajmy „Kapitał” – pierwsze zdanie. Albo „Kapitał” zaczyna się 

od bogactwa, a nie towaru, przeł. J. Krzeski, A. Piekarska, „Praktyka Teoretyczna” 2017,  
nr 3, s. 41–42.
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zdolność poezji do mobilizacji sił społecznych. U poetki tej istotą wiersza nie 
jest zbawianie ludzkości. W wierszu Deficytowy towar czytamy: 

nie mam złudzeń co do poezji
jej biała laska głucho stuka w linijki
nie będzie jasnowidzenia wstrząsów materialnych
niematerialnych zdania gimnastykują się na zielonych
stadionach tłumy czekają na cud pod chorągwiami słów
które czekają na zlanie się z potęgą rzeczywistości
(Deficytowy towar, s. 33)

Skompska nie tylko wyraża brak wiary w reprezentacjonistyczny model poezji, 
ale też nie wierzy w jej zdolności do zmiany świata: „robotnicy na nas harują / 
a my darmozjady piszemy wiersze / które nie są nawet zdolne podpalić papie-
rosa” (Toczy się życie, s. 37). Życie płynie bowiem innym prądem; język za nim 
nie nadąża. Jest jak „śmiesznie sztuczny świat / rosnący w książce” (Kartka 
co wypada, s. 8). Literatura to jednakże szczególny rodzaj pracy, ucieleśnio-
nej w medium języka24. Rzecz w tym, by na powrót stała się tym elementem 
ludzkiej działalności, który jest efektem żywej pracy. 

W tym sensie istnieje u Skompskiej wyraźna potrzeba przywrócenia poezji 
jej zdolności do radykalnej transformacji natury i historycznej rzeczywistości. 
Nie wystarczy wszak opisać warunków życia opresjonowanych grup. Należy 
przede wszystkim „przywrócić słowo naszemu ciału”, by móc, jak powiada Iri-
garay, wyrażać życie: „[w] rzeczywistości mowa jest wytwarzana w naszych 
ciałach, lecz nie używamy jej po to, by przybierać kształty wedle naszej na-
turalnej przynależności, pozwalając tym samym naszemu ciału mówić. Spro-
wadzamy je do maszyny reprodukującej wyuczone kody, zamiast nauczyć się, 
w jaki sposób ciało mogłoby brać swoje początki w źródle słowa”25. A zatem 
język cielesny to taki, który nie poddaje się abstrakcyjnym siłom dążącym do 
neutralizacji całej rzeczywistości: naszych ciał i ich zdolności twórczych. 

W poezji Skompskiej taką rolę będzie odgrywał ruch wchodzenia do środ-
ka i wychodzenia na zewnątrz. Będzie on przejawiał się we wszystkich tych 
momentach, w których poetka usiłuje rozerwać słowo spętane konwencją tra-
dycyjnej poetyki: 

to co w poezji chciało wyglądać jak jedwab indyjski —
moje ciało obie ręce pcha w jeden rękaw zaułek prawolewy
(Wszystko rozprute, s. 9)

24 Por. R. Williams, op.cit., s. 256.
25 L. Irigaray, To Be Born…, s. 48.
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stosując zasady klasycznej poetyki
można stworzyć skomplikowane naczynie o mdłym środku
metaforę która je połyka i strach przed śmiercią
(Ćwiczenie z poetyki, s. 10)

a także w wierszach nawiązujących do estetyki surrealnej, jak Latawiec czy 
Śni się:

śni mi się że miłość jest tam gdzie sen nie dociera
za tą granicą która kiedyś była we mnie
że tygrys wychodzi zza drzwi dzwoni wycieraczka
ale nie jest to tygrys tylko obraz
mojego strachu i niepewności […]
(Śni się, s. 18)

Poezja staje się w imaginarium poetki o wiele bardziej złożoną płaszczyzną, 
na której nieustannie dochodzi do owego rozdarcia: „coś pęka drze się ale to 
nie śmierć nie życie / gdy coś wpada wypada z rozpędu w rzężenie” (Tak pre-
cyzyjnie, s. 12). Wszystko odbywa się tu w ruchu pomiędzy: łza spada między 
słowa, jedyny ślad żywej cielesności ukrywa się „między zwłokami ukocha-
nych rzeczy” i „między zwałami ukochanych śmieci” (Bez powodu, s. 7). Owo 
pomiędzy, swoiste rozdarcie między już nie a  jeszcze nie staje się wręcz 
dominantą całego zbioru wierszy pomieszczonych w Bez powodu: „żyję i nie 
żyję może to paradoks żyje zamiast mnie / same części które nie zdążyły się 
jeszcze scalić / które nie zdążyły się już odnaleźć” (Wszystko rozprute, s. 9). 
Bohaterka tych wierszy jest niczym mitologiczna Cerera, zstępująca do pie-
kieł i wydobywająca się na powierzchnię: „do słońca prowadzą moje zimne jak 
rdest ptasi włosy / węże i słowa tak do nich podobne” (Córka Cerery, s. 60).

Ostatecznie nawet jeśli „wszystko i tak na zawsze bez powodu / jest schro-
nem więzieniem wygnaniem” (Bez powodu, s. 7), to poezja zobowiązuje nas 
do czegoś więcej – a mianowicie do tego, by wydobywać ludzki krzyk spod 
martwej skorupy świata:

trzeba rozciąć wzdłuż i wszerz i na ukos
wybebeszyć co tam wrze co się rymuje
zastępuje przeczy wypiera dochodzi wolno
pod przykryciem
(Deficytowy towar, s. 33)

Język możliwego
Jaka wizja świata, jaki firmament wyłania się z rozdartej tkanki języka? Co tli 
się pod owym przykryciem? Iwona Misiak, porównując twórczość poetki do 
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postawy kopisty Bartleby’ego, uznała, że Skompska otwiera wiersz na pewną 
potencjalność czy możliwość26. Owa możliwość staje się tutaj kluczowa; jest 
bowiem znamieniem heterogeniczności czy złożoności życia, o którą upomina 
się bohaterka liryczna Bez powodu.

Warto w tym miejscu przywołać pojęcie możliwego, wprowadzone przez 
Berardiego. Stanowi ono swego rodzaju niezaktualizowaną formę oporu oraz 
zdolność do budowania heterogenicznych stosunków społecznych. To, co moż-
liwe, nie jest projekcją przyszłości, lecz ruchem immanentnie tkwiącym w te-
raźniejszości, który domaga się aktualizacji. Berardi pisze: 

[m]aterialistyczna wizja immanencji oparta jest na przekonaniu, że obecna rzeczy-
wistość zawiera przyszłość jako szeroki zakres możliwości, a selekcja jednej moż-
liwości spośród wielu nie jest narzucona w sposób deterministyczny w procesie 
morfogenezy. Przyszłość jest wpisana w teraźniejszość jako tendencja, którą mo-
żemy sobie wyobrazić: rodzaj przeczucia, wibrujący ruch cząsteczek, które biorą 
udział w niepewnym procesie ciągłej rekombinacji27. 

Immanencja jest zatem, wedle Berardiego, złożona z wielu rozbieżnych i często 
sprzecznych możliwości. Świat można by zatem opisać jako wibrującą tkankę 
wielu niezrealizowanych i możliwych do zrealizowania scenariuszy. Ta chao-
tyczna wibracja może dać życie nowemu zdarzeniu, które wyłania się w dro-
dze rozwoju pewnej tendencji. 

Choć u samej Skompskiej pojawiać będą się raczej wizje światów zamknię-
tych, które tłamszą społeczną wyobraźnię w wąskim horyzoncie przemocy, 
wojen i wyzysku:

tam suną luksusowe rakiety Pershing i Tomahawk
tam spadają bomby z wszystkich arsenałów świata
tam także lecą wszystkie marzenia i myśli ludzkości
ponieważ na razie nie ma innych celów w które można mierzyć
(Nie ma innych celów, s. 15)

– to poetka będzie usilnie próbowała tę wyobraźnię rozbudzić albo za pomocą 
surrealnych, katastroficznych czy też onirycznych wizji świata, albo za pomo-
cą techniki odwracania czasu: „czy stajemy się już roślinami czy poruszamy 
już płetwami / czy oddychamy już zupełnie nowym światem / że stary cią-
ży jak flegma” (Czy to już, s. 17). Chce ona w ten sposób otworzyć horyzont 

26 Por. I. Misiak, Utajona przypadłość bartlebych w poezji Lucyny Skompskiej  
[w:] Formy (nie)obecności. Szkice o współczesnej poezji kobiet, red. J. Grądziel-Wójcik,  
A. Kwiatkowska, E. Sołtys-Lewandowska, Kraków:  Towarzystwo Autorów i Wydawców 
Prac Naukowych Universitas 2018, s. 299–308.

27 F. Berardi, op.cit., s. 13.
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społecznej wyobraźni na to, co warunkuje samą możliwość. To właśnie w tym 
tkwić będzie istota poezji. Jak pisze Berardi, 

[a]kt poetycki jest emanacją semiotycznego przepływu, który rzuca światło nie-
konwencjonalnego znaczenia na istniejący świat. Akt poetycki jest semiotycznym 
nadmiarem wykraczającym poza granicę konwencjonalnego znaczenia i jednocześ-
nie odkryciem możliwej sfery doświadczenia jeszcze nie doświadczonego (to jest, 
tego, co możliwe do doświadczenia)28.

To, czego potencjalnie da się doświadczyć, uwidacznia się na poziomie 
samej formy wiersza. Kwestie formalne, które znajdują się w polu rozważań 
Skompskiej, stają się bowiem odbiciem stosunków społecznych: ich dynami-
ki i złożoności w tym, co już wyartykułowane, i w tym, co jeszcze nie zdołało 
się wyrazić. Dlatego poetka świadomie odrzuca tradycyjne narzędzia poetolo-
giczne („gwiżdżę na podmiot liryczny / tak jak świat gwiżdże na mnie chociaż 
jestem jego cudem”, Wszystko rozprute, s. 9), ale też eksperymentuje z formą 
wiersza, wystawiając ją na niejednoznaczność. Brakuje tu bowiem wyrazistego 
komunikatu, niekiedy dominuje tryb równoważników zdań, a stosowane kon-
sekwentnie przerzutnie uniemożliwiają dokonanie jakichkolwiek rozstrzyg-
nięć. Wydaje się, że Skompska chce w ten sposób uniknąć urzeczowionego 
stosunku do języka, a tym samym – do ludzkiej pracy. To właśnie tu tkwi isto-
ta postawy Bartleby’ego – jego bierność jawi się jako forma oporu przeciwko 
pracy abstrakcyjnej.

Jeśli przyjąć za Williamsem, że forma jest zawsze pewnym stosunkiem, 
a więc procesem społecznym (wywołuje bowiem określony stosunek społecz-
ny), to wiersz Skompskiej należy postrzegać jako jeszcze niegotową i niepo-
znawalną formę, kształtującą na nowo percepcję, poznanie i świadomość spo-
łeczną. Nowe formy pojawiają się zawsze w okresie przeobrażeń systemów 
społecznych29, w tym przypadku – rewolucyjnych lat 70., które wskrzesiły ma-
rzenie o przyszłości wolnej od cierpienia i wyzysku. U Skompskiej, nawet jeśli 
brakuje wyrazistej wizji innego świata, wciąż pobrzmiewają echa tych marzeń: 

nie wiem jeszcze czy wierzyć w cudowne wizje przyszłości
jeśli to że istniejemy jest tak nieprawdopodobne
(Uczę się, s. 41)

podobno inżynieria genetyczna potrafi zmienić człowieka
podobno nie będzie głodu i zimna sięgniemy do gwiazd
tymczasem wyznaczamy granice palami słupami wielkimi murami
ustawiamy karabiny rozstawiamy kukły

28 Idem, Breathing. Chaos and Poetry, Cambridge–London: Semiotext(e) 2018, s. 21.
29 Por. R. Williams, op.cit., s. 312.
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rozsypujemy żetony tniemy mięso na sznycle
i zabijają nas na ulicach świętych miast 
(Tymczasem, s. 13)

Wyczuwalny w tekście Skompskiej sprzeciw wobec alienującej mocy języka 
czy pracy abstrakcyjnej przejawia się na kilku płaszczyznach wiersza, nie tyl-
ko w samej jego formie. Materialność języka nie jest bowiem zespołem właś-
ciwości fizykalnych, lecz materialną działalnością. Oddzielenie abstrakcyjnej, 
fizycznej właściwości języka („paralelizm kawałkowanie i składanie / struktu-
ry które sens wypełnia drąży otwiera zamyka” (Bez powodu, s. 7) od aktualnej 
ludzkiej praktyki (w tym przypadku cielesnej obecności, która manifestuje się 
w wierszu Bez powodu w postaci kapiącej łzy czy „kreślenia” i „skreślania”) 
jest raczej charakterystyczne dla mieszczańskiej ideologii, dążącej do oddzie-
lenia tego, co indywidualne, od tego, co społeczne30. W ten sposób literatura 
zostaje sprowadzona do czystego aktu pisania: wsobnej, piszącej subiektyw-
ności. Foucault, poddając refleksji typowy dla XIX-wiecznej nowoczesności 
namysł nad językiem jako przedmiotem poznania, pisze tak:

W tej samej chwili, gdy jako rozbrzmiewająca mowa język staje się obiektem 
poznania, wyłania się też w krańcowo odmiennej postaci: jako ciche i ostrożne 
składanie słowa na bieli papieru, gdzie nie wydaje dźwięków, gdzie nie posiada 
rozmówcy, gdzie nie ma do wyrażenia nic poza sobą, nie ma innego zajęcia po-
nad to, by mienić się blaskiem swego bytu31. 

U Skompskiej przeciwnie – indywidualność ja mówiącego nie wyklucza 
przynależności do zbiorowości; nie ukrywa się także za ścianą prywatności. 
Namysł nad językiem, a zwłaszcza towarzyszące mu owo dojmujące poczucie 
izolacji nad bielą kartki papieru, każe stawiać pytanie o rolę poezji w świecie 
katastrof, wojen i systemowej przemocy. Istnieje bowiem w jej poezji niepi-
sane, lecz wyczuwalne marzenie o byciu częścią „pulsującego świata”; o cie-
le jako kosmosie świata. W ten sposób poetka zaciera granicę między tym, co 
indywidualne, a tym, co zbiorowe. Świadczy o tym nie tylko nagłe przejście 
od osoby mówiącej w liczbie pojedynczej do podmiotu zbiorowego w wierszu 
Bez powodu. Ciało w tej poezji również jest „rozprute”. Staje się ono w istocie 
mikrokosmosem świata w całej jego złożoności: „Moje oczy są tak precyzyj-
nie zawieszone w kosmosie”, czytamy w wierszu Tak precyzyjnie. Opowiada 
o tym, co „nie zdążyło się jeszcze scalić” i co nie zdążyło się „już odnaleźć”, jak 
w utworze Wszystko rozprute. Nawet wiersz Bez powodu rozciąga się na cały 
tom poetycki o tym samym tytule. Tej rozpiętości między już nie a  jeszcze 
nie, między ciałem jednostki a ciałem zbiorowości odpowiada to, co dzieje się 

30 Por. ibidem, s. 47.
31 M. Foucault, op.cit., s. 272.
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między słowami; między nieskończonością a ciałem. Rozdarcie w wierszu Bez 
powodu to moment wdarcia się cielesności, tego „jedynego śladu wstydliwego, 
jedynego śladu rozumnego”, pod martwą skorupę języka. Mimo że ciało jest, 
jak powiada Irigaray, skończoną strukturą, to zyskując możliwość ekspresji, 
która nie paraliżuje jego wzrostu, otwiera nas na nieskończoność możliwych 
ucieleśnień.

Dlatego też sądzę, że u Skompskiej mamy do czynienia z nieustannym za-
wieszeniem pomiędzy tym, co już nie istnieje, a tym, co jeszcze się nie pojawiło. 
To swoiste rozdarcie charakteryzuje swego rodzaju antagonistyczny ruch, który 
każe nam wyprowadzić naszą wyobraźnię poza ów mroczny i duszący świat 
blokowisk, pięter, sąsiedzkich konfliktów, telewizyjnych programów oraz sta-
nu wojennego, zamykający rzeczywistość materialną w narzuconych jej uwa-
runkowaniach. Skompska nieustannie kieruje nasze spojrzenie ku górze, poza 
tę szarą kopułę wytwarzającą wokół świata szczelną powłokę. To poezja nie 
tyle projektująca nowe wizje świata – nie odnajdziemy w niej bowiem obrazu 
pozaziemskiego raju – ile inicjująca ową niemożliwą możliwość, która mia-
łaby uwalniać nas od czynników materialnych i wychylać ku przyszłości. Nie 
ma tu jednakże mowy o wszechogarniającej euforii – proces przechodzenia do 
innego świata nie pozostaje bezbolesny:

jest na świecie pojęcie wolności
lecz świat nie wie czy dotrwa do jutra
(Są na świecie, s. 29)

pokaż mi wyjście z tego ciasnego kąta
z tego wiersza z tego uścisku który nazywają miłosnym
słowa nie chcą mdleć moje pięści
w mroku po omacku szukam wyjścia
(Mów, s. 24)

Wiąże on się z radykalną zmianą sposobów istnienia w świecie. Co bowiem 
niesie ze sobą ów ludzki krzyk, o którym pisze Skompska? Otóż nieziszczo-
ne marzenie o scaleniu rozczłonkowanego ciała, przywróceniu językowi jego 
funkcji, odzyskaniu bogactwa twórczego człowieka. Rola poezji to zatem 
wskrzeszanie tego marzenia w zbiorowej wyobraźni. Będzie ono polegało na 
nieustannym rozdzieraniu martwych struktur świata, by z tej powstałej szcze-
liny wydobyć nie tylko to, co jest, ale przede wszystkim to, co mogłoby być. 
Deleuze i Guattari uchwycili to rozdarcie za pomocą metafory rozciętego pa-
rasola32. Komentując myśl francuskich filozofów, Berardi pisze:

32 Zob. motto do niniejszego szkicu.
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Ludzie wciąż chronią się pod parasolami swoich ograniczonych języków, a ich sło-
wa są zapisane pod spodem tych parasoli. Poeci rozdzierają materiał parasola, a ich 
nacięcie ujawnia trudny do zniesienia widok prawdziwego firmamentu. Działanie 
poety jest dosłownie apokaliptyczne i zaczyna uwalniać z więzów (lub wyswoba-
dzać) ukryte możliwości, jakie tkwią tam od samego początku, od kosmicznych 
i pradawnych źródeł ludzkiej historii33. 

W wierszu Wszystko rozprute Skompska mówi wprost o tej dwuznaczności, 
jaka naznacza poezję – a mianowicie o rozdzierającym ją ruchu ekstazy, przy-
wracającym nam bogactwo urzeczywistnień: 

 nic tu nie jest liryczne a wszystko jest rozprute 
i wszystko może odfrunąć jak ciepła pierzyna  
pod którą rodzi się życie  
(Wszystko rozprute, s. 9).
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Streszczenie
Rozdarcie świata. O materialności słowa w Bez powodu Lucyny 
Skompskiej

Niniejszy artykuł stanowi próbę interpretacji wybranego tomu wierszy Lucyny Skomp-
skiej zatytułowanego Bez powodu z uwzględnieniem perspektywy materialistycznej 
i marksistowskiej. Wykorzystując narzędzia literackiej krytyki marksistowskiej oraz 
feministycznej dowodzę, że do refleksji o materialności tekstu nieodzowna jest za-
równo analiza stosunków społecznych, jakie obowiązują w danym systemie produkcji, 
jak i namysł nad jednostkową i kolektywną cielesnością. Tytułowe rozdarcie staje się 
metaforą nie tyle kryzysu języka, ile figurą możliwego, otwierającego język i świat na 
wielość nowych horyzontów i ucieleśnień.

Słowa kluczowe: reprezentacja, kryzys języka, materializm, marksizm, możliwe

Summary
Tearing the World Apart . On the Materiality of Words in Lucyna 
Skompska’s Bez powodu

This article attempts to interpret Lucyna Skompska’s selected volume of poems Bez po-
wodu from a materialist and Marxist perspective. Drawing on tools from Marxist and 
feminist literary criticism, I argue that reflecting on the materiality of a text requires 
analysis of both the social relations characteristic of a given mode of production and 
the question of the individual and collective body. The theme of “rupture” emerges not 
so much as a metaphor for the crisis of language, but rather as a figure of the possible – 
opening language and the world to a multitude of new horizons and embodiments.

Keywords: representation, crisis of language, materialism, Marxism, possibilitypre-
sentation, crisis of language, materialism, Marxism, possibility
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